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Czerwony „Parteitag“ 
w Norymberdze. 


Niemieccy socyal-demokraci odbywają coro- 
cenie partyjne sjaedy swoje, zwane „parteltaga- 
mì“. Na zjazdach takich, niezałeżnie od aprawo- 
zdania z działalności, składanego przez zarząd 
centralny stronnictwa, omawiane s4 ważne sprawy 
skandnicze, dotyctące taktyki partyjnej. 

'Tegorocenego „parteltagau*, który odbył się 
obecnie w starożytnej Norymberdze, oczekiwano 
z zaciekawieniem. Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że w loaie socyal-demokracyi niemieckiej eo4 
psuć alg zaczyna; ścierają się tam dwa prą- 
dy: stary, prawowierny, doktryneraki, stojący na 
gruncie zasadniczo rewolncyjno-opozycyjnym i bu- 
dzący się do życia nowy, nazwany „rewieyo- 
niatycznym”, nie wykluczający pogodzenia się 
2 dzisiejszym stanem rzeczy, Wiedziana też pow- 
szechnie, że na vjeźdzta w Norymberdze dojść 
musi do ostrego stereda dwóch prądów tych, 
starcia, które, jeżeli chwilowo nawet nie wy- 
woła stanowczego rozłamu w partyi, to jednak 
oslabi znacznie dotychczasową solidarność par- 


ną. 

E sjazdem norymberskim ujawniło 
się prredewszystkiem w wielkiej Hczebności jego. 
Liczba uczestników w inanguracyjnem zebranin 
pzblicenem przekroczyła imponującą cyfrę 15 ty- 
sięcy. Obaeność 200 z górą sprawozdawców dzien- 
nikarskieh jest także dowodem zainteresowania, 
jakie sjazd obudził w szerokich warstwach uia- 
tylko w Niemczech, ale i zagranicą. 

Już pierwsza garaz sprawa święta robo- 
tniczego w dnia 1-go maja wywołała starcie 
dwóch prądów w łonie partyi. Przywódey polity- 
eeni radziby, aby w dniu I maja ustała wszelka 
praca, zwiąski zawodowe zapatrują się na eprawę 
tę nieco realniej, bo za stanowiska troski a byt 
szłouków swoich. Godzą się też na zaprzestania 
praey w dnin tym tem tyłka, gdele to robotni- 
kom nie grozi źadną stratą materyalną. 

Sprewa ta wywolała długą, chwilami bardzo 
nawet namiętną dyskusję. Zab:erała w niej glos 
znana i u nae detalaczka z everwonego obonu, sła- 
wetna Róża Luksemburg, która „atrupieseałym i 
zbyt praktycznym" towurzyseoia niemieckim eta- 
wisła jako przykład „idących przeb jem" socyal- 
demokraiów warszawekich, Ostatecznie jednak spra- 
wy nie rosstrzygnięto. Powzięto jedynie uchwałę, 
ażeby ci ruhotnicy, kiórzy mimo Świętowania l-go 
maja nie strach zsrubku dz'ebnego, składali go do 
keey partyjnej Ba wapzrcia die towareyszy po- 
srzuduwan; ch. 

Wiykszą jeszcze różnicę poglądów ujawniła 
sprewe t. zw. budżetowa. Przedstawia się ona 
w któtkości jak następuje: Niemiecka sneysl-de- 
moxrecze trzymała się doiąd Ściśle zniedy, ażeby 
rsądom państwowym odmawiać budżetn. To też 


z WIE 
opracował Walery Tomicki. 


Żyd 
445 
Cigg dalszy. 


I mówiąc te słowa, Faryngez abliżył się do 
księcia, aby bardziej zwrócić na siebie uwagę. 
Widząc jeonak, że mu się nie udaje, postąpił jeez- 
eze bliżej i rzekł: 

— Radość Waszej Książęcej Mości zdaje się 
być bardzo wielka; racz oznajmić jej przyczynę 
swemu najniżecemu 1 najwierniejszemu słudze, aby 
i on także mógł cieszyć nię raram. 

Jakkolwiek książę słyszał mówiącego matysa, 
okazał jednak, że go wcale nie slacha; nie nie od- 
powiedział; wadził wlelkiemi cznrnemi ostyma tu 
i awdzie jo pskojn, a nie zwrócił ich na metysa ; 
zdawał się uśmiechać z uwielbieniem do swego 
miłego widziadła, chodził, ręce na krzyż na pier- 
siach xlożywszy, podobnie, jak ceynią jego kra- 
jowcygpodeeas modlitwy. 


Rawy 
wieczny tułacz 


według Eugeniusza Sue, 


wszyscy posłowie socysl-iemokratyceni zarówno 
w sejmach, jak i w parlamencie Rzeszy, głoso- 
wali zawsze przeriwko budżetowi. Aliści œ pod 
zazady tej ośmielili się wyłamać posłowie da Sej- 
mn badeńskiego I nietylko, że głozowałl za budża- 
tem, sia wołali głośno, że postąpią tak asmo sa: 
wsze, ilekroć uważać to będą za wskazane. 


Posłów badeńskich poparła cała niemal sosyal- 
demokracya południowo-niemiecka. Wychodziła ona 
z tego stanowiska, ża posłowie bedeńscy, przez 
głosowanie za budżetem, wywalczyli dla robotni- 
ków snacsną podwyżkę płacy, utlopy I jane ko- 
rayści, że więc postąpienie ieh poczytać im nala- 
Ay raczej ta sasługę. Zarząd centralny party! u- 
znał jednak krok posłów badeńskich za bunt nie 
tylko przeciwko podstawowym zasadom stronni- 
etwa, ała także przeciwko karności partyjnej, W 
tym też duchu przedstawił rezolneyg kongresowi 
norymberskiemu. 

Resolutya ta wywołała dyskasyę tak bnreli- 
wą, że pozaedrościć jej mogłyby pariawenty „bur- 
żomzyjne”. Słowa: „tdrajey*, padały co chwila. 
Ostatecznie ponieważ północno-niemieccy towarzy- 
aze, zwolennicy ciasnego doktrynerstwa pod egi- 
dą Babla, byli w enaćsnej więkasości, więc prze- 
szła uchwała, potępiająca ów „bant towarzyszy 
poładniowo-niemieckich 1 wzywająca ich do po- 
wrotn na zasadnicze stanowisko partyi. 


Stało się jednak teraz coś w praktyce socyal- 
demokratów niemieckich niebywałego. Socyal-de- 
mokrael pcładniawo-niemieccy poddali się niby 
uchwale partyjnej, ale zaraeem oświadesyli przez 
usta przywódcy awego, że i nadal sprawę głoso- 
wania nad budżetem uważać będą za podlegającą 
wyłącznie kompetencyi frakcyi parlamentarnych, 
względnie sejmowych. 

A więc raz jeszcze zdołano zapchiedz otwar- 
temo rozłamow|! w party. C:ego jednak już oes- 
lé i utrzymać nia można bylo, to dotyeherasd- 
wej karnośsi i bezwzględnej zolidarności na se- 
wogtre. Ta, zdaja się, rosprysła się już bezpo- 
wrotnie. 


Przy trumnie Deotymy. 


Ostatnia epigonka romantyzmu zeszła do gro- 
bu—a z jej śmiercią ucichły najsłabsze jaź echa 
tych czasów, kiedy po dawnych melodyach pora- 
stała w duszach jeszcze granie, pozwalające eapo- 
minać o rzeczywistości i żyć w krainie wyobr: śni 
i marseń. „Epoką romantycznego przekwita* ns- 
aywa vases historya ta amotna dzieje, w których 
młodo orlęta zrywały się do lotów s podciętemi 
skrzydłami, w których najpiękniejszs kwiaty poe- 
zyi i natehnienta więdły napół rozwinięte, w któ. 
rych i esyny, wielkie i bohaterskie w założeniach, 
spełniane były w jakichś letargicenych snach mi- 


stycznych sachwyceń, z lunutycwną, fatalną bes- 
przytomnością.., 

„l strzał dnia i cień moglły — spotkały się 
1przeszyły* w tej epoce, w której Adam Miekie- 
wice witał w młodej Jadwidze Łuszczewskiej „or- 
lieę*, do wysokich przeznaczeń powołaną. Nad tą 
epoką jedan tylko „na chorągwi z chmor i złota 
powiewał napis: Tęsknota!“ „Ani z świateł, ani 
z cieni, ani u Śmierci, ani z życia, ani z nieba, 
ani z ziemi“ wytwarzał się ten senny nastrój pół- 
amotku i półwesołości, w którym poprzez mgly 
1 smrocna oglądano się za dawno zaszlem słońtem 
i oczekiwano, ża zejdzie takie, jak było, w odro- 
dzonych świetnościach i blaskach. Zapatrzenie się 
w zaświaty własnej wyobraźni wytwarzało wstręt 
do wszystkiego, co było gorzką i negą prawdą; 
„w pasmie dni, cigala jesienią zamglonem, gdzia 
2 każdą chwilą Jiść złudzeń opadał* okrzyk mło- 
dej Deotymy: „Lepiej csemkolwiek być, niż być 
załowiekiem | Lepiej gdeiekolwiek żyć, niż żyć na 
ziemii“ stał się bezwiednie hasłem przewodniem 
całych pokolań. Tysiąca ludzt powtarzało w my- 
ślach í sercach, że nie trzebu być na ziemi i nie 
trzeba żyć pełnią ludekiego życia, tysiąca ludzi, 
ježek nie w słowach, to w nieuświadomionym świe- 
cle wewnętrznym odczuwało to samo, ca ona: „Ty 
tylko jeden, mglisty ideale — tyś mą nele- 
crką, pocieszeniem mojem“. A życie rozchodziło 
się cora» bardziej z tą drogą mglistych ideałów... 
„Pozorny spokój* zamieniał się w martwotę i sks- 
inieniałość, „stlnmione żale“ w głachą rozpacz i 
porywy szaleństwa... 

Poetka „Polski w pieśni" przetrwała tę epo- 
kę zmrocza i przekwitu, — jakby piękny kwiat, 
który zakamieniał w swojej tęsknocie „pozornego 
spokoju i stłumionych żalów”. Jaśniał w tem z: 
kamienienin aż po lata późnej starości przybła- 
dig barwą lat minionych. Mróz pierwszych wra- 


żeń zwarzył jej natchnienia | Qczucia; chłód 


wiał : jej poesyi, w której nie zatętnił ni- 
gdy puls krwi gorącej. — Rzeżbiła kunsztownie 
wiersze mistarnej poetyckiej ratoryki i u- 
kładała z nich harmonijne pomniki dla przeszło- 
ści; esula, że bliższa epokom „Branek w Jasy- 
rze“ | „Odsieczy Wiedeńskiej”, niż erasom, w któ- 
rych z nowych cegiełek stwareać trzeba było no- 
wy gmach społecznego życia i w których hasło: 
„człowiekiem być!" i „żyć na ziemi!" pornszała 
namiętnie każde czujące, młoda sarte... 

W czasopismach warszawskich aż do ostatnich 
dni: pojawiały się jeszcze jej rapsody = „epopei“ 
o Sobieskim. Nie była to epopeja, jeno raczej ga- 
węda, którą się czytało (jeśli się czytało) ea apc- 
kojem, z jakim się patrey na płynący przez łąkę 
strnmyczek... 

Ale Deotyma (Jadwiga Łaszczewska) była w 
każdym rarie widomem uosobieniem dlugich lat 
polskiego uczucia, o których nle można myśleć 
bez żywego współezncia, szczerej sympatyi i głę- 
bokiego uczczenia. Lata owe były łącznikiem po- 


Faryngea, nie mogąc jnż przezwyciężyć coram 
większej niespokojnośct i chcąc wstelkiemi spo- 
sobami zwrócić na siebie nwagę Dźalmy, zbliáył 
się do niego i prawie pewny skntku swej mowy, 
rzekł powoli, przenikliwym głosem: 

— Mości Książę, pewny jestem, że szczęście, 
które Waszą Książęcą Mość tak zachwyca, pocho- 
dzi od penny de Cardoville. Zresztą, proszę Wa- 
szej Książęcej Mości, ta pomyślneść nie dziwi 
mnie. Cóżem mówił zawsze Waszej Książęcej Mo- 
ści? Nie martw się.. udawaj, że się szelente ko- 
chasz w innej... a ża dumna dziewica... 

Na ta słowa Dżalma rzucił na metysa wzrok 
tak przenikliwy, iż ten ramilkł; ale książę rzekł 
mu s nprzejmą łaskawością : 

— Mów dalej... słucham cię... 

Potem, brodę na łokcia wsparłszy, wiepił 
warok głęboko w Faryugeę, ala z taka łagadno- 
Ścią, z tak ujmującą dobrocią, iż Faryngea, ta 
żelazna dnsza, zmieszał się na chwilę wyrzutem 
sumienia. 


— Powiedziałem, proszę Waszej Książęcej 


„Mości, że, tdąc za radami swego wiernego nie- 
iwolntke.. 
{innej kobiety, vmusiłeś Wasza Książęca Mość psn- 


który radził udawać gorącą miłość dla 


nę de Cardorille, że, lubo tak dumna, sama jednak 
do niego się garnie... Czyż nie przepowiedziałem 
tega ? 

— Tak... przepowiedziałeś — odrzekł Dźalme. 
ciągle łokciem podparty i nie przestając patrzeć 
na metysa e tąż samą dobrocią. 

Zdziwienie Faryngai powiękazyłu się; książe 
zwykle, lubo nie obchodaił się e nim surowo, je- 
dnskże okazywał mu pewną, zwykłą w swym 
kraju, wyniosłą powagę i nie mówił do niego 
nigdy z taką łagodnością; poczuwając się do tyle 
złego, jakie wyrządził księcia, niedowierznjąc, 
jak wszyscy ŻIŁ Indzie, metys chwilę jakąś sądził, 
że pan jego w swej łagodności krył jakąś za- 
rż i mówił więc dalej już z mniejszą pewno- 
cią : 


— Wierz mi Wasza Książęca Mość, że jeżali 
tylko potrafisz Wasza Książęca Mość, korzystać 
z okoliezności, dzień ten pocieszy go za wszystkie 
wycierpiane przykrości, które były bardzo wielkie, 
gdyż wczoraj jeszeze.. Wasta Książęca Mość stra- 
szale cierpisłeś, ale nie sam jeden cierpiałeś... ta 
dumna dziewica również... cierpiała... 

— Tak sądzisz ? — rzekł Dżalma. 

— Oh! pewny jestem, proszę Wastej Książę: 


między przeszłością niezapomnianą a bazpowrotną 
i pomiędsy otradzającą się s gruzów do nowego 
bytu teraźałejszością, która umie 1 chce szanować 
wszystkie nici, łączące je z godnemi miłości pter- 
wiastkami dawnych stuleci dziejowych... 


Iistorye warszawskie. 


Wesoła Warszawka. — Zobowiązania kaięcia, — 
Niema złego, coby na dobre nie wyszło. 

Sądy wojenna co dzień niemal wydają wyroki 
śmierci ua członków baad rbójeekich, prąd reak- 
cyjny coraz wyraźniej się zaznacza, ale życie idrla 
swolm torem. Warszawa bawi się, jak dawniej, 
teatry i kabarety są przepełniona, p. Ramiński, 
jako „Dysbeł*, w sztuce Molnsra (z węg.), trey- 
drieści juź raty e rzędu wystąpił na acenia tentra 
Wielkiego.. Nie brak teź awantur I skandalów, 
jak zwykle w wielkiem mieście. 

Wielką sensacyę w świecie teatralnym wywo- 
łała sprawa o 160.000 rb., wszczęta świeżo przez 
jedną z przedstawicielek baletu przeciwko jer 
deemo re znanych młodych arystokratów polskich, 
zamieszkałamu w Warszawie. 

Sprawa ta opiera się na jedynam w swoim ro- 
dzejn zobowiązaniu piśmiennem, która brzmi: 

„Po ustaniu stosenku mego z panną N. N., 
obowiąznję się wypłacić tejże pannie N. N. 56 ty- 
stęcy rb., wyraźnie pięćdziesiąt tysięcy rubli, a 
*rodzonemu ee stosunku z nią synowi 100,000 rb. 
Gdybym sum powyższych wypłacić nie mógł, oba- 
wiązany będę ożenić się z panną N. N. Powyższe 
zobowiązanie potwierdzam własnoręcenym podpi- 
sem Książę...* 

Jak się okazuje, młody arystokrata nie dotrzy- 
mał ani jednege ze swych zobowiązań i niedorzła 
księżna wytoczyła proces o 150,000 rb., nia mo- 
gac widocznie doczekać się ani preyobiecanych 
pieniędzy, ani przyobłecanego małżeństwa. 

„Niema złego, coby na dobre nie wyszła — 
nawet stan wojenny“ — powtarzać będzie sobia 
chyba do śmierei pan Józef D. 

Pan Józef wracał do domu ulicą Wołową na 
Pradze z małżonką i znajomymi. Był porządnia 
„”aWlany*, prawdopodobnie eale towarzystwo ró- 
wnież. W takim stanie umysłów łatwo o sprzeczkę, 
zwlaszcza — małżeńską. 

Widocenia sprzeczka międey pańatwem Jóra- 
fustwam zaszła dość daleko, gdyż nagle pan Jé- 
zef zawołał : 

— Dość już mam tego!.. Utopię się i bastal 

I pomknąt w stronę pobliskiej Wisły. 

Za nim naturalnie w te pędy skoczyła pani 
Józefowa, z panią Józefową znajomi. Biegli i wo- 
łali „stój”. 

Pan Józef mknął, jak wystraszony zając, pa- 
zostawiając goniących daleko za sobą. 

Ueleczka 1 pogoń nie uszły uwagi czujnego 


cej Mośsi wystawić sobie tylko, że, widząc Wa- 
szą Książęcę Mość w teatrze z inną kobietą, ce 
ons musiała cierpieć.. Gdyby słabo kochała Wa- 
szą Książęcą Mość i wtedy mocnoby to dotkuęłe 
jej miłość własną... Jeżeli zaś kochała namiętnie, 
był to cios dla jej serca... Dlatego, znieść już nia 
mogąc udręczenia, sama przychodzi do Waszej 
Książęcej Mości... 

— Tak, iż ze wszech względów pewny jesteś, 
że wlele... wiele przecierpiała. I ciebie to nie 
w:ruszk? — rzekł Dżalma tonem powściągliwym, 
śle zawsze głosem, pełnym łagodności... 

— Nim mi przyjdzie żałować innych, Mości 
Książę, mydle wpraód o zmartwieniach Wantej 
Książęcej Mości... A zbyt mnie one obchodzą, 1ż- 
by mi jeszcze pozostać mogło cokolwiek litości 


nad innymi ludżmi... — dodał obłudnie; wpływ 
Rodina już zmienił metysa. 
— To oBobliwsza rzecz.. — rzekł sam do sie- 


bie Dźałma, rzuciwsty na metysa wzrok jeszete 
przenikliwazy, ale zawsze pełen dobroci. 
— To jest osobliwsze | 


(Dalasy ciąg nastąpi). 


Poleca najtaniej 


Wielki skład przyborów dv podróży: jak, kufry, walizy, torby, necesery itp. 
Peleryny oryg. tyrolskie nieprzemakalne, Parasole i parasolki 
PASKI damskie najmodniejsze Torebki damskie ręczne, pledy angielskie. 


Anastazy Froncz Kraków, sl. Floryaśska |. 17. 


szy uz poz ORĘ 


szyldwacha, stojącego przed koszarami na Szero- 
klej. Nie wątpiąc, że jest świadkiem pogoni za 
złodziejem, również zawołał „stój“, a widząc, że 
goniony ani myśli stanąć, zmierzył e karabinu 
à strzelił do neiekającego. 

Na seczęście — chybił, Ale strzał pomimo to 
był bardzo skuteczny. 

Pan Józef nie tylko zaniechał ucieczki i za- 
miaru samobójstwa, ale w jednej chwili wytrze- 
źwiał 1 całe towarzystwo spokojnie, w przykła- 
dnej sgodzie ruszyło w dalszą ku domowi drogę. 


Małżeństwo i rozwód 


w Ameryce. 


Zdawałoby się, że kraj tak praktyczny, jak 
Ameryka, przywiązuje wielką wartość do pose- 
mów. Tymtrasem ma się rzecz wręcz przeci- 
wnie. 

Mówi się w Europie z podriwem 1 zazdrością 
o olbrzymich fortnnach amerykańskich, ale te 
miliony zaoceanowe, » wyjątkiem kilku, kilkana- 
stu, kilkndziesięciu może ustalonych, spoczywają 
zwykle na bardzo kruchych podstawach. Znajdu- 
jąc się ciągła w ruchu, w obrotach bankowych, 
przemysłowych i spekulacyjnych, zaleźne od zdol- 
mości osobistych 1 od szczęścia właściciela, rosną 
szybko, lub znikają bez śladn. Wezorajszy bogate 
zamiata dziś ulice, gdy mu się noga powinęła, a 
jutro będzie znów jeźdsił poworem, aby pojutrze 
po raź drugi, trzeci, czwarty xhankrntować itd. 
Nagła zmiana położenia nie ratrważa Amerykani- 
na. Świeże to społeczeństwo, wzrosła wśród ha- 
sardu, nie traci nigdy nadriel. Bywają wypadki, 
Że ktoś spada po kilka rary w życiu z wyżyn 
społecznych na sem dół nędzy i wcala się tem 
nie zniechęca do dalszego hoju z losem. 

Ale ta niestałaść forton amerykańskich wy- 
klucza znaczenie posagów, w rozumienin enropej- 
skiem sni zahypotekowanych, pewnych, awłasz- 
tam, że naczelnikowi rodsiny przysługuje prawa 
dowolnego rozpernądnania majątkiem dorobionym. 
Jeśli taka jego wola, może jedno dziecka obda- 
rzyć hojniej, albo też zupełnie wydziedzlceyć. 

Z powyższych względów nie liczy nigdy mło- 
dzienlec amerykański średniej warstwy społecznej 
na posag fony, nia wie bowiem nigdy, ile jago 
teńć w istocie posiada, choćby miał opinię milin- 
nera t czy wogóla co po sobte zostawi. Zwykle 
też dostają panny amerykańskie od rodziców tyl- 
ko wyprawę, a czasami kilkaset, Jab co najwyżej 
kilka tysiący dolarów na wojaź poślubną do Eu- 
ropy. Wróciwazy 2 drogi, zależy 20na jedynie od 
pracy męża. 

Ponieważ bardzo trudno o służbę i życie ko- 
estoja daleko więcej, niż u nas, przeto nia urzą- 
dzają sobie młoda małżeńatwa ogniska domowego. 
Zamożniejsi mieszkają w hotelach, mniejszymi roz- 
porządeający środkami w tak zwanych „boarding 
house'ach*, gdzie żyją za kilka dolarów dziennie, 
wesględnie dontatnia, otoczeni błyskotliwym kom- 
fortam mieszczańskim. — Jedzą i bawią się wa 
wspólnych galach, czekając na lepsze czasy. Gdy 
się mąż (adwokat, lekarz, przemysłowiec), dorobi 
pieniędzy, wówczas przenoszą się do własnego 
mieszkania. Taki stan prowisoryczny trwa czasa- 
mi lat kilkanaście. 

Brak posagów ułatwia oczywiście młodzieży 
amerykańskiej wybór i dobór. Nie mając potrze- 
by oglądać sią na potrzeby majątkowe żony, pree- 
ciętny kawaler znacesnowy ulega tylko osobiste- 
mu pociągowi. Alba ma się panna podoba i wte- 
dy stara się o jej rękę, alba nie czuja do niej 
potlągu, a wówczas nnika jej setnk I aidał. To 
sama atosuje się 1 do dziawczyny. I ona może 
1ść za popędem serca, krwi, gustów, niekręnowa- 
na ubóstwem | konwenansami towarzyskimi. Tyl- 
ko niektóre rodelny, mieniące się arystokracyą 
kraju, naśladują już | pod tym względem starą 
Europę. 

Takie waranki powinny wytworzyć małżeństwa 
dobrane, szczęśliwe, miłości bowiem spętanej n nes 
tysłącznemt okolieznościami, sprzyja za Oceanem 
wazystko. Amerykanie szczycą się też rzaczywiście 
awojemi stadłami, które mają być wzorem enoty 
1 przywiązania, 

"Jymczasem uczy statystyka zupełnie inaczej. 
Cyfry dowodzą, że niema nigdzie tyle rozwodów 
t skandalów, jawnych i ukrytych, jak właśnie w 
Ameryce. Najbłahszy powód rozdziela małżonków; 
owa osławiona miłość odwołuje się bardzo często 
do sądów, targnjąe się o pieniądze, o alimenta, 
jak handlarz starzyzny, 

W przeciągu ostatnich lat 20 rozłączyły eądy 
amerykańskie 329.716 ewiąvków dozgonnych, a 
ogromna ta liczba rośnie z dniem każdym. 

Tem dziwniejsze to zjawisko, że Amerykanek 
nie demoraliznje lubieżna, zmysłowa literatura, a 
wolnomyślnaść nie jest u nich ani w modzie, ani 
w łaskach, „Nowy Świat" cryta biblię z mabo- 
żeństwem, modli się gorliwie, święci niedrielą, 
chodzi do kościoła regularnie, a powieści 1 setnk 


teatralnych nie lubi. Na domiar nie odenaczają się 
yankesi gorącem temperamentem. Chładni, prak- 
tyczni, nie ubiegający się Ea wrażeniami roman- 
tycznemi, umieją nad sobą panować. 

Mimo to mnożą się rozwody w sposób tak 
przerażsjący, że prasa amerykańska bije ciągle 
na alarm, demagająć się rozcięcia wrzodu, który 
toczy zdrowe ciało młodego społeczeństwa. Gdzież 
powód tego vepsucia? — pytają ciągle publicy- 
ŝel, a odpowiedź znajdnją jedynie w wedliwem 
prawodawstwie Stanów Zjednoczonych. 

Przyczyny lużności małżeńskiej należy szukać 
przedewszystkiem w charakterze kobiety amery- 
kańskiej, zbyt niepodległej, zbyt psutej przez płeć 
brzydką, aby mogła znieść nad sobą pana i wład- 
cę. Wszystko było jej wolno, dopóki zostawała 
pod dachem rodziców, a gdy przeszła pod opiekę 
męża, miałaby stracić raz na snwsze swobodę? 
Nie każda godzi się na ustępstwa, które są za- 
wsze | wszędzie główną podstawą zgodnego po- 
życia dwojga ludzi. Nie ma harmonii bez ofiar o- 
bnstronnych. Więc gdy swawolna dziewczyna, na- 
syciwszy się słodyczami pierwszej miłości, które 
powszednieją z biegiem czasu, jak każda rozkose 
człowieka, wróciwszy do przytomności po szale 
„miodowym“, zrozumiała, że ma teraz obok sie- 
bie kogoś z którego upodobaniami | żądaniami 
trzeba się liczyć, wówczas budzi się w niej sły 
duch swawoli 1 namawia ją do zrzucenia jarema. 
O powód formalny nie trudno, gdy go ktoś azu- 
ka, a sądy amerykańskie nie stawiają kobiecie 
źudnych przeszkód. Nie chcesz żyć z pierwszym 
mężem? Poszukaj sobie drugiega, trzeciego, czwar- 
tego 1 t. d., a natrafisz na właściwego. Prawo u- 
łatwi et wybór. 


Z, 


Nowa bezprawia pruskie, 


W bexprawin i w faryi antypolskiej Prusacy 
posuwają się coraz dalej. Ustawa o wywłaszcze- 
niu nie zamyka jeszcze łańcucha ustaw polakożer- 
egyeb. Hakatystom nie wystarcza już możność 
wydzierania Palakom ziemi; zapragnęli jeszcze 
wogóle uniemożliwić Polakom obronę przez za- 
kss parceelacyt i sprzedaży gruntów | 

Hakatystyczna „Tigi. Rundechau* donosi, że 
rząd zamierza już w przyszłej sesyi przedłożyć 
sejmowi projakt mstawy, która nakłada na 
właścicieli gruntów na kresach wschodnich obo- 
wiązek starania się o pozwolenie na par- 
celacyę n władzy rządowej! 

Oczywiście landrat nigdy Polakom pozwa- 
lenia na parcelacyę nie ndzieli — 1 lud polski 
nie hędzie miał możności kupowania ziemi! 

W krryżackiej polityce niszczenia, Prusacy nie 
cafają się przed żadnem bezprawiem. 


Po krwawym dnin w Lublanie, 


Lublana. Poseł dr Szustersicz wystosował do 
ministra wojny bar. Schdnatcha pismo, w którem 
wskazuje na to, że porucenik Meyer bez żadnej 
potrzeby kazał żołnierzom strzelać i że nie była 
wogóle regulaminowej salwy, ala żołnierze luźnie 
strzelali do neiekających Imdei. Poseł Sznstersiez 
cytuje cały szereg poważnych Świadków i wsy- 
wa ministra, aby przez wyższych oficerów w aey- 
stencyi osób cywilnych przeprowadził śledztwo. 

Lublana. Słowieńcy urządzili tu biuro infor- 
mecyjne i wzywają Indność, żeby naoezni świad- 
kowia rozmaitych zajść zgłaszali się i dostarezali 
prawdziwego materyała. 

Lublana. Utworzył się tu komitet pań sło- 
wieńskich, który pracuje nad memorysłem dla mi- 
nistra Praszka 1 prosić go chce o opiekę nad Sło- 
wieńcami. 

Wledeń. Minister Prade bardzo ostro 1 niesta- 
sownia napadł na barmistrza Hribara w roamowie 
z jednym z redaktorów wiedeńskich. 

Berna marawskie. Przed wczorajszem posie- 
dzeniem Sejmu morawskiega sebrali się 
e czescy na wspólną naradę i jednogło- 

nie uchwalili wysłać telegraficznie do Lublany 
następujące oświadczenie: 

„Ótesey posłowie do Sejmu morawskiego wy- 
rażsją imieniem narodn czeskiego na Morawach 
narodowi słowieńskiemu w tej ciężkiej chwili swo- 
je sympatye i zapewnienie o solidarności swej w 
walca przeciw krzywdom*. 

Barno morawskia, Przewodniczący nie mi e- 
tkiego klubu sejmowego poset d'Klvert wysto- 
sował z powodu uchwaly klubu do Niemców w 
Lublanie depeszę e wyrazami najżywszego obu- 
rzenia z powodu gwałtów popełnionych na Niem- 
each Inblańskich i zapewniając ich zarazem o naj- 
gorętszych swoich sympatysch. 

Lublana. W _ miejscowościach Rudolfswerth 
1 Śzkofla Łąka (Bischofslack) ludność słowieńska 
usunęła wszystkie niemieckie napisy. 


Magazyn mebii 


SZCZEPANA ŁOJK 


Kraków, ul, Szpitalna I. 34, naprzeciw teatra, Nr, tol, 738. 


Obstrakcja w Sejmie czeskim. 


Praga. Sejm czeski był wezoraj widownią seen 
niebywsłych dotąd. Niemey uchwaliwazy onegdaj 
wieczorem obstrukcyę, zaraz na początku posie- 
dzenia rozpoczęli ją i doprowadzili do dzikich sean 
i siarć. Powyrywali pulty i deski z ławek i rzu- 
tali niemi po sali, młotając przytem obelgi pod 
adresem posłów czeskich | marszałka ks. Lobko- 
wites, przeciwko któremu Niemcy zwrócili się dla- 
tego, że nte chciał dać posłowi Iro głosu do pro- 
tokołu. Tymteasem protokołu do tej chwili nie 
było i marszałek podług regulaminu nie mógł po- 
słowi Iro udzielić głośn w tej sprawie. Udzielił 
więc głosu posłowi Skarda do poreądkn dtuen- 


nego. 

Wtedy Niemcy podnieśli taką wrzawę, ża 
Skarda długi ceas nie mógł przema- 
wiać. Widząc wreszcie, że wszelkie usiłowania 
o przywrócenie spokoju są daremne, zwrócił się 
do stenografów t do nich mowę swą wygłaszał. 
Gdy skończył mówić, przewodnieząty zarządził 
głosowanie 1 ogłosił wnioski Skardy za przyjęte. 
To doprowadziło Niemców poprostu do szału. 

Pos. Schreiner woła: My wam tę budę 
gwałtem zamkniemy. 

Zaczęła się wrzawa nie do opisania. Słychać 
było tylko gwiedanie 1 bicie pultami. Niemcy gro- 
eili kawałkemi desek wyrwanych z ławek. Czesi, 
widząc to, zaczęli wyrywać im je z rąk, przyczam 
pokaleczyli się. 

Pos. Iro woła: To ostatnie posiedzenie Sejmn 
ezeskiego. 

Pos. Sehreiner woła do marszałka: Pan 
jesteś czeskim Abrahamowiezem | Nowe lex Fal- 
kenhein! 

Pes. Mayer (agrarynsz niemiecki) stanął na 
ławce tuż przed miejscem marszałka. W okoła 
niego zebrała się w jednej chwili grupka posłów 
czeskich i ei strącili go = ławki. Mayer wylazł 
wtedy na atół 1 zaczął grozić Czechom pięściami. 
Dzięki jednak interwencyi innych posłów, do bójki 
nie dopuszczono. 

Niemey porobili tymczasem kale z protokołów 
i przedłożeń sejmowych i rznzali niemi na mar- 
szałka ks. Lobkowitea i po seli. 

Pos. Schreiner rzucił na grupkę posłów eze- 
skich kawałkiem deski, wyrwanym e ławki. 

Jeden z czeskich agrarynizów podczas tych 
acen niespostraeżenia osmarował atramentem kał- 
nierz posła Waltera, czego ten na razie nie spo- 
strzegł. 

Marszałek widząc, że wszelkie jego usiłowania, 
aby doprowadzić do spokoju, są daremne, oświad- 
teył, że zamyka posledzenie, ahy Sejm czeski nie 
był widownią tych brntałnych seen. Pomimo to 
posłowie pozostali dalej w sali I obreneall się na- 
wzajem obelgami. 

Pos. Choc woła do Niemców: Zobaczycie, 
co będzie w Radzie państwa! Rosbijemy Radę 
państwa | 

Tymezasem pos. Walter spostrzegł, ża ma 
kołnierz osmarowany atramentem, i zawołał: Gdy- 
bym był wiedział, kto mi ta zrobił, dałbym mu 
w pysk! 

Pos. Sobótka: Oto kultura niemiecka | 

Powoli wśród ciągłej wreawy, posłowie sa- 
częli się rozchodzić. Przez cały czas posiedzenia 
namiestnik Coudenhove był na sali i przypa- 
trywał się zajściom, 

Gdy sala się opróżniła, na podłodze snałeziono 
mnóstwo odłamków ławek i pulpitów i potłacea- 
nych kałamarzy. Sala przedstawiała smutny obraz 
zniszczenia. Do naprawy szkód, poczynionych w 
kancelaryi sejmowej, zawezwano jeszcze w nocy 
stolarzy. 

Dziś ma się odbyć posiedzenie Sejmn. Nie 
ulega wątpliwości, że powtórzą się sceny dnia 
wczorejszego. Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa Sejm czeskl będzie dziś odroczony. Z tą 
ewentualnością lezą się wszystkie stronnictwa. 

Praga. Związek posłów niemieckich odbył 
wczoraj posiedzenie, w którem wzięli także udział 
zastępcy wiernokonstytucyjnej wielkiej własności. 
Posłowie niemieccy żalili się na postępowanie 
marszałka ks, Lobkowitea, że nie chciał udzielić 
głosu pasłowi Iro do protokoła. Nadto nznali 
wczorajsze głosowanie za nieważne i uchwalił 
dalszą obstrukcyę na dzislejszem posiedzeniu. 

Praga. Niemieccy posłowie do Sejmu czeskie- 
go wystosowali wczoraj telegram do ministra 
P.adego, w którym ga proszą, by starał się 
u rządu centralnego o natychmiastowe odroczenie 
Sejmu czeskiego. 

Praga. Wczoraj wieczorzm zebrali się wszyscy 
posłowie czescy na wspólną naradę. Skonsta- 
towano, że sprawa zamianowania niemieckiego ureę- 
dnika dla Biura sejmowego była dla Niemców 
tylka pretekstem do obatrukcyl. 

Na naradzie tej dano wyraz oburzenia £ po- 
wodu zajść w Sejmie i uchwalono wydać odezwę 
do narodu czeskiego, która dziś będzie ogłoszoną 
w czeskich dziennikach. 

Praga. Wczoraj wieczorem odbyło się tu siedm 


poleca w wielkim wyborze 


zgromadzeń socyglistycznych s protestem przeciwko 
zajściom w Sejmie czeskim, zwłaszcza przeciwko 
Niemcom, których obstrukcya zwraca się przeciw 
reformie wyborczej. Uchwalona na zgromadzeniach 
rezolucys wzywa gsocyalistów niemieckich, aby 
wystąpili przeciwko postępowaniu posłów niemie- 
skich. 


Pasledzenia w piątek. 

Praga. Salę Sejmu cseskiego zapełniona jeszcze 
przed otwarciem posiedzenia. Posłowie w grupach 
obstąpiił estradę marszałka. Kilku czeskich po- 
słów ustawiło się przy niej, niemieccy stanęli przy 
miejscu Bastępcy marszałka, O godeinie 11 min. 
25 wszedł marszałek ks. Lobkowitz i weswał 
czeskich posłów, aby również usiedli, skoro mie- 
mieccy posłowie jnż zajęli swa miejsca. Czesi nie 
chcą Bię na to zgodzić. Przychodzi do żywych 
scen. Wśród posłów czeskich ustawił się poseł 
Wolf i wykrzykiwał coś. Marszałek opnszera sg- 
lẹ. Posłowie opusrczeją estradę, którą zamykają 
służący sejmowi. Gdy się meiszyło 1 czescy po- 
słowie zajęli swe miejsca, wszedł mararałek ks. 
Lobkowite i o godsłnie 11 min. 40 otworzył 
posiadzenie. Wśród zupełnego spokoju marszałek 
zarządejł odczytanie wpływu. 

Posiedzenie trwa dalej, 


Z KRAJU. 

Nagła śmierć. Maszyniata kolejowy z Nowego 
Sącza, Staniaław Muller, przyjechawazy dnia 34 bm, 
z pociągiem osuhowym o godzinie 6 wieczorem z No- 
wego Zagórza do Stróż, udał się do koszar kolejo- 
wych na odpoczynek i po spożycin kolacyl nagle za- 
słabł, Koledzy posłali po lekarza kolejowego, który 
mieszka w -Grybowie, addalonego 4 klm. od Stróż; 
po przybycin lekarza posłano po iekaratwo do aptaki 
w (rybowie, którego jednak Muller nie doczekał się 
i a godzinie pierwazej w nocy życle skończył. Czy 
nie byłoby wskazane, ażeby w Stróżach na stacyi była 
podręcznu apteka na wypadek nagłega zasta- 
bnięcia ? 

Uroczystaść żółkiewska. Dola 298 bm. odbędzie 
się w Żółkwi uroczystość przeniesienia popiołów hetma- 
na Żółkiewskiego, bohatera, który zginął w walce z Tor- 
kami pod Ceeorą, do sarkofago w podziemiach kościoła 
farnego w Żółkwi. Program jeat następujący : 

O godzinis 11-tej otwarcie uroczystości przez mar- 
azalka krajowego, hr. Stanisława Badenlego, następnie 
uroczysta maza polowa w Rynku, eelebrowana przez 
grcybiakupa ka. Bilczewakiego z kazaniem ku. biskupa 
Bandurskiego, poczem nastąpi „słowo“, poświęcona 
przez Henryka Sienkiewicza ezei hetmana Żółkiew- 
skiego. 

Przemówienia wygłoszą: prezes Koła polsklega dr 
Stanisław Głąblński, prezen Związku Bokolego dr Ksa- 
wery Fischer, prezes Zarządn głównego T. S. L. dr 
Frneat Bandrowski, burmistrz miasta Żółkwi Fr. Kaa- 
wery Śheybal. Nastąpią potem egzekwie u atóp trumny 
z prochami Żólkiewskiego, ustawionej na katafalkn w 
Rynku przed oltarzem. Uroczystość zakończy przenle- 
slanie popiołów wielkiego hetmana do szrkofagu w pod- 
ziemiach kolegiaty żólkiewskiej, 

Równocześnie z nabożeństwem w Rynku odprawia- 
ne będą uroczyste modły w uynagodza z okolicznościo- 
wem przemówieniem. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na sohatę. 

Teatr miejski: 3X2=5. 

Teatr łudowp: „Co kto lubi“. 

Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od A rana 
do 8 wieczór. 

Sędziwy dyrektar Bihiloteki lagiellańskiej, gło- 
ány bibliograf, Karol Estreicher, jent ciężko chory. 

Wystawa hafciarstwa maszynowego | kroju 
hlalizny. Dnia 27-ga b. m. t, j}, w niedzielę odbędzia 
aig w miejrkiem Mnuzenm dla sztuk i rzemiosł nl. Fran- 
tlszkańska ł 4 od godziny 9-tej do 13-tej przed po- 
łudniem I od 3-ciej do 5-tej po poładniu wystawa prae 
wykonanych na kursie bafcsratwa maszynowego i tia- 
łego krojn. Kora ten trwał 6 tygodni i ohojmował 140 
godzin praktycznej nauki hafiu, 43 godzin rymunków 
z zakresu hafoiaratwa, 18 godzin wykładu o hiatoryi 
baftu, wreszcie 45 godzin białego krojn. Nanki pra- 
ktycznej hafin ndziełała p. Antonina Piętkowa właści- 
cielka pracowni hafolarakiej w Krakowie, przy pomo- 
cy p. Herminy Frlater, ryaunków, historyi haftu p. 
Piętka, krojn błelizny p. J. Zahielska właścicielka kon- 
cesyonowanej szkoły kroju i szycia. 

Za Związku przyjaciół drzewek, Pierwszy wlec 
i festyn przyjaciół drzewek odbędzia w parku dra 
Jordana w niedzielę dnia 27 b. m. o godzinie 3 po 
południu. 

Mięsa patanlała. Potanienie mięsa spowodowało 
obniżenie się een żywego towarn, Jatki na Pl. Jabło- 
nowskich i św. Dnehn, zostająca pod kontrolą magi- 
atratn, pedują następujące ceny migas wołowego i ele- 
lęcego (po jakich nabywać je będą mogli konanmenci) 
począwszy od 1 października, Mianowicie ceny mięsa 
wołowego Il-piej kategoryi obniżone zostaną za 1 kg. 


kompletne urządzenia pokoi 


sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Boty wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły i t. p. 


a 


z 1°32 h, na 1'34 k., III kateg. z 1'16 b. na 1:04 
b, IV kateg. z 104 h, na 96 h.; mięsa cielgeego 
I kateg. z 1'44 h. na 140 h., II kateg. z 1'12 h. 
aa 1'08 h. 

P. A. Staszczyk złożył dyrekeyi teatru miejskie- 
go sztuką p. t. „Sejm grodzieński“, owianą garącem 
neznelem miłości Ojczyzny, 

Z teatru ludowego. U schyłku letniego sezonu, 
który teatr ludowy dobija w budynkn letnim przy nl. 
Starowiślnej, przyniósł rapertnar kilka przedstawień 
benefisowych, których liczbę powiększył wczorajszy be- 
nefia p, Gawlikowskiej-Poleńskiej. 

Artystka ta, w dłngim szeregu przedstawień, uja- 
wniła nadzwyczaj wiele talentu scenicznego, w rolach 
malwnych prawie niezrównana, nie mniej dobrze prezen- 
towała się zawsza w rolach bohaterek, Przedewszyatkiem 
podbiła sobie widownię swoim wdziękiem, tą swo 
hodą na scenia i pewnością siebie w każdej, najtru- 
dnlejszej nieraz sytnacyi. Z artystką tej miary sympa- 
tyzowały więc szerokie masy bywalców teatro ludowe- 
go, które wezoraj po brzegi prawie wypełniły wido- 
wnię, sponobiąc się da zgotowania jej zerdecznej owa- 
cyi, Już w I-szym akcie, granego wodewilu „Jak się 
śmieją i płaczą w Krakowie“, powitano p. G. burzą 
gorących i miemilknących oklasków, a w II-gim akele 
zalano ją iatną powodzią żywych kwiatów, wśród któ- 
1ych henefiuantką, uatawicznymi ukłonami dziękowała 
za tyle okazanej jej aympatyi. 

W wczorajszej roli, podejrzanej o kradzież służą: 
cej, p. G. zareprezentowała aig doskonale, a obok niej 
w zupełnej trzymał się harmonii p. Dębowiez, który 
rolę jej ojca odtworzył z wielkiam nezmciem i zrozu- 
mieniem, P, Modzelewski, nieoceniona siła teatro ludo- 
wega, rolg rubasznego obywatela kreował bez żadnej 
przesady z humorem i dowelpnie. Sam dyrektor p. 
Poleńaki, jak zawsze tak i wczoraj, w roli kelnera 
Kasperka, bawił widzów arcywesołemi kupletami, za 
która dnrzona go roz po raz rzęslatemi brawami, 

Trzecim z rzędu, który wlele wczoraj wniósł bu- 
moru na scanę był p. Kwieciński, w rell wójta z Bro- 
nawie, a wreszcie z ról męskich wyróżnił się p. Sar- 
nowaki, kranjący doskonałe obrońcę w sprawach kar- 
nych. P. Wolski, grający młodego akademika, znown 
psuł całość zbyt szybką i niewyraźną mową, na co 
zdaje slg nie chce sam zwracać uwagi. 

Z artystek zasłogują na wyróżnienie p. Zielińska 
(kucharka), p. Kolman, której kreacys przekupek s4 
Świetnie, p. Konarska w roll zgryźliwej małżonki i 
p. Gajewska, doskonała w roli wójtowaj. 

W końcu nadmienić należy, że wezorajsza orkie- 
atra 100 p. p. grała wybornie, tak, że w ezaaie an- 
traktów nikt prawia z widzów nie opnszezał awego 
miejsca, przysłuchując się prawdziwemu koncertowi mu- 
zykl wojakowej, br. 

W soboto 26 b. m. zapowiada repertuar teatru lu- 
dowego wieczór rozmaitości „Co kto lubi“, który bę- 
dzie zarazem kenefisowem przedstawieniem p. K. Ko- 
rycińskiego. Na program złożą się: śpiewy, tańce, 
a między innemi scenami, odegraną zostanie nadzwy- 
czaj wesoła jednoaktówka p. t.: „Ostatnie dwie ko- 
rony*. 

Ważna dla rękodzielników. Narzekanie, iż kraj 
i mlaato niewiele czyni dla podnieaienia rękodzieła, 
msją często wiele słusznego. Często jednak przyczyna 
iatotnego upadku rękodzieł leży i w czem iunem. Do- 
wodu dostarcza np. aprawa Muzeum dla Sztuk i Rze- 
mion (dawnego Muzeum techniezno-przemysłowego). — 
Zanim nowy gmach pozwoli zreorganizować Mnzenm do 
grmntu, prowadzi się w nim niejedną pracą pożyteczną, 
której brak tylko poparcia ze atrony afer interesowa- 
nych, aby wydała pożyteene ukutki. Teraz np. zostały 
otwarta wieczorna karay ryannkowe dla nezniów i cze- 
ladników rękodzielniczych. Kursa te nie cieszą sig, nie- 
stety, taką frekwoncyą, na jakąby zasłogiwały. Wie- 
domo, ża nasza rękodzieła muszą zdążać da wzmożenia 
sig i do rozwoju na podstawach współczesnych, odpo- 
wiadających postępowi czasn, jeżeli mają wytrzymać 
konknrencyg wyrohów obcych. Otóż jednym z warunków 
takiej konknrencyi jest gruntowne, fachowe wykaztał- 
cenie o wyżizym poziomie, a do takiego wykształcenia 
niezbędną jest znajomość rysunków. W Muzeum dla 
Sztnk i Rzemiosł nadarza sią młodym rękodzielnikom 
uposahność zdobycia tej wiedzy pod kiarnnkiem artysty 
malarza, w warunkach dogodnych i zachęcających do 
spądzenia paru godzin po całodziennej pracy w du- 
amnym warsztacie, — Nauka trwa od godziny 6 do 9 
wieczorem. 

Należy się spodziewać, że majstrowie nasi będą 
wpływali usilnie na powierzoną swej pieczy młodzież, 
oraz na czeladników, aby uczyll alę i pracoweli, gdyż 
tylko na tej drodze pracy można podnieść rękodzieła 
i znpewnić utanowi średniemn lepazą przyszłość. Świat 
idzie naprzód, kto nie idzie z nim, ten się cofa. Do 
walki o byt trzeba zdobyć najailniejszą broń: kulturę 
1 wiedzą. — Gdzieindziej kursa takle są przepełnione 
neyniami, cheącymi doakonalić aig w swym zawodzie. 
Niech i u nau nie będą daremne wołania ludzi, pra- 
gnących mwzczerza dobra rękodzielników i upołeczeń- 
mwa, 

Do odekranla w dyrekcyi policyi są: damaki złoty 
zegarek, wysadzany brylantami, który onegdaj zakwe- 
utyanowała policya u pewnej podejrzanej kobiety; złota 
bransoletka, miaternej roboty z 5 brylantami, którą 
znalazła poza miastam zagrzebaną w piasku, leciwa ja- 
kaé kobieta. 


Zderzenie wózka z tramwajem. Wczoraj po po- 
Judniu jechał ręcznym wózkiem po szynach, nl. Stra- 
dom, 18-let. terminator powrożniczy Józef Kozień i 
mimo, że nadjeżdżający tramwajem motorowy dzwonił 
z daleką na niego, Kozień nie usunął sig wcale. Po- 
nieważ spadek taro w nl. Stradom jest dość znaczny, 
nastąpiło więc zderzenie, skutkiem którego tramwaj 
wywrócił wózek, a z niego spadł 10-letni chłopiec Li- 
sowski, który potłnkł się bardzo dotkliwie. Dzięki tyl- 
ko przytomności motorowego, który wreszcie zatrzymał 
tramwaj, obeszło się beg poważniejszego wypadku. 
Lekkomyślnego Kozienia aresztował polieyant. 

Nałogowy złodziej kieszonkowy. Wczoraj w 
Rynku Głównym niejaka p. Aleksandra Rzepecka przy- 
trzymała 15-letuiego Stanisława Rausińskiego, który 
idącej przed nią pani Maryi Kwiatkowskiej z Czernio- 
wlec, wyciągnął z kieszeni portmonetkg z 16 korona- 
mi i drobniejszą monetą. Rausińskiego oddano w ręca 
policyi. Nieletni ów kieazonkowiec był jnż 3 razy żą- 
downie karany za podobne kradzieże, a niezliczoną 
ilość razy przez policyę 

Wypadek przy pracy, Jan Brzozowski, 44-letul 
wyrobnik z Nowej-Wasl zranił się przy przewożenin 
mebli w rękę prawą i doznał on zdarcia paznokci i 
zmiażdżenia paloz. Rang opatrzyło Pogotowie. 

Aresztowanie bandy cyganów w Podgórzu. 
Policya podgórska aresztowała wezoraj dwie rodziny 
cyganów, Pawławakich 1 Kwiatkowskiech, za to że pì- 
jmi wyprawiali awantnrę i zaczepiałi przechodniów. 
Awanturniezą bandę osadzono w areszcie. 

Kosztowna zguha. Pani br. Starzyńska zgubiła, 
przechodząc nl. Józefińską w Podgórzu, część kulezyka 
z brylantem wartości 2000 kor, 

Czuły bratanek. Piotr Hanek 21-letni parobek z 
Bilczyc odwiedzi? swego stryja Andrzeja Hanka zam, 
w Lnmdwinowie. Hanekowie wyszli jednak z domu, po- 
zostawiając gościa samego, a tem korzystając za apo- 
sobności, skradł parą nowych botów, zegarek srebrny 
z łańcuszkiem, czapkę fntrzaną | nieco gotówki, po- 
czem zbległ. Zawiadomiona o tem policya odnalazła i 
aresztowała Hanka, podczas rewizył znaleziono przy 
vim tylko zegarak, resztą rzeczy zdołał sprzedać. 

Repertuar teatru miejskiego: 

Sobota: 3X2=5. 

Niedziela: 2X3=5. 

Poniedziałek: „Rewizor z Pstersburga'. 

Wtorek: 2X8=| 

Sroda: „Obh 

Czwartek: 2X: 

Piątek: „Mąż męczennik“. 

Sobata: „Sposób na żony” Z. Przybylskiego. 

Niedziela godz. 8 pop.: „Dom otwarty“ (ceny zni- 
żone do połowy). 


Niedziela godz. 7 wiecz.: „Sposób na żony”. 
Poniedziałek: „Car Samozwaniec”, 


MWNE A przetłuszczona tealetowe 
(w cenie począwszy od 60 hal.) araz 
Philodermine 


MALINOWSKIEGO. 
(Cena 70 h) 
idealnie usuwają szorstkość skóry 
1 zapobiegają pękaniu. 


i A 


Akcya ratunkowa dla ludności 
rolniczej, 


Telegram „Nowin'” 

Lwńw. Z głównego komitetu ratankowego do- 
NOBZĄ : 

Dnia 23 b. m. odbyło się piąt_ posiedzenie 
głównego komitetu ratunkowago pod przewodnie- 
twem p. namiestnika. Po dłuższej dyskusyi komi- 
tet nehwalił aby enłą akcyę zapomogową w je- 
sieni t w zimie i wszystkie fundusze do dyspozy- 
eyi będące skoncentrować na sprzedawanie po 
zniżonej cenie tredctwej paszy. Cenę sprzadaźną 
zniżoną otręb (grysu) oznaczono na 7 kor. 50 hal., 
otręb żytnych na 7 koron, otręb pazennych i ma- 
kachów lennych na 11 koron, konopnych na 8 
koron, wreszcie mąki czerwonej na 9 koron. — 
Wyjątkowo dla obór włościańskich xarodowych 
ma być pasza skoncentrowana udeielaną bezpła- 
tnie. — Co się tyczy żądania rozdzielania weglę- 
dnie sprzedawania po zaiżonej cenie słomy na 
siaczkę, komitet ze względu na wielką trndność 
takiej akeyi uchwalił ograniczyć ją do gmin zni- 
szczonych powodzią i udzielić im na zakupno sło- 
my pewnych kwot pieniężnych. — Rozdział pa- 
szy skoncentrowenej ma nastąpić już poczynając 
od miesiąca paździeraika w czterech ratach co 
dwa miesiące. Równolegle ze zprzedażą pasty 
skoncentrowanej nastąpić ma rozdział odpadków 
soli uzyskanej od ministerstwa skarbu. Komitet 
wziął nadto pod rozwagę zakupno z funduszów 
zapomogowych wielkiej tlości soli hydięcej dena- 
turowanej i sprzedawanie tej soli po zniźonej ce- 
nia 4 koron sa centnar metryczny. 

Rozdział paszy skoneentrowanej i soli międeg 
powiaty dokonany będzie przez komitet główny 
na podstawie wniosków, które do końca września 
przedłożone być mają sterostwom. Mrmo znacznych 
fanduszów przeznaczonych na tę akcyę nie może 
ona jednakże uwzględnić wszystkich żądań i po- 


Sposobność! 


trzeb, lece trzymać się granie ratowania tych, 
którzy w swojej egzystencyi gospodarczej SĄ ze- 


Z SEJMU. 


Generalnym referentem budżetn krajowego wy- 
brany został wezoraj dr Milewski, głosami 14 
konserwatystów i demokratów. Nieobeenych przy 
głosowanin było 6 członków komisyi (3 Rusini, 
2 konserw., 1 demekrata), zaś 6 członków (4 ln- 
dowców i dr Milewski) wstreymało się od głoso- 
wania. 

Jak wiadomo, demokr. lewica proponowała 
zrazu wybór dra Leo generalnym referentem. 
Wybór |ten konserwatyści postanowili udare- 
mnić — iw tym celu zapewnili sobie pomoc 
ludowców, a traktowali też z Rusinami. Jakoż 
ladowcy, powolni konserwatystom, zajęli stano- 
wisko bardzo dwuznaczne; raz wysnwali kan- 
dydaturę Skołyszawskiego, to znów oświadozali, 
że wstrzymają się od głosowania... Wobec takiego 
szczególnego postępowania ludowców, demokraci 
odstąpili od kandydatury p. Leo. Tak dzięki lu- 
dowcom, konserwatyści zachowali rae znown swo- 
ją przewagę... 


Telegramy „Nowin*. 


Bułgarya królsstwam ? 

Budapeszt. Książe Ferdynand bułgarski prey- 
był do Budapesztu i był z wielkimi honorami 
przyjmowany przez cesarza Franciszka Jósefa. 

Budapeszt. Jak słychać Bułgarya ma zamiar 
za trey tygodnie praklamawać swoją niezawisłość 
jako królestwa. Podróż ka. Ferdynanda do Buda- 
posztu jest z tem w zwiaeku. Jak słychać, An- 
strya nie sprzeciwia się temu. Zważywszy, że ta 
ka proklamacya wywołać może pewne komplikas- 
cya na Bałkanach, w związku z tem są udaje 
się pewne wojskowe zarządzenia ze strony Au- 
stro-Węgier. 

Pogłoski w wojnie turecke-hułgarskiej. 

Kanstantynope!. Organ wielkiego wezyra stwier- 
dza, te pogłoski o bliskiej wojnie turecka-bułgar- 
skiej polegają na spekulacyach glełdawych. 

Uwalnienie ks. Eulanhurga. 

Berlin. Ka. Eulenburg przewieziony został 

wczoraj do swego zamku Liehenbergu. 
Sholara w Petersburgu. 

Pałeraburg. Powodem masowych wypadków 
cholery w szkole jnukierskiej była nadmierna kon- 
sumcya owoców. Epidemia, która dotąd szerzyła 
się tylko w uboższych warstwach, doszła już i 
do zamożniejszych klas. Przy anallzie petershur- 
skiej wady da picia z 12 prób 5 wykazywała 
bakcyla chaleryczna. 

Marokko. 

Londyn. Mulej Hafd, przyjmując koraspondan- 
ta tutejszego „Staudardu”, prosił go o ogłoszenia 
oświadczenia, które sam nazywa „Moje orędzia do 
ludności europejskiej*. W tem orędziu wyraża n- 
balewanie, że Europa wmieszała się w walkę je- 
go z Abdol Azisem. Gdyby nie to, byłyby sto- 
sunki rozwikłały się całkiem pokojowo. Wysłałem 
już, powiada, sześć poselstw do Europy, ażeby 
zapewnić mocarstwa, że potrafię utrzymać porzą- 
dek i gotów jestem najściślej wykonać umowę z 
Algeciras. Żadne z tych posalstw nie zostało prey- 
jęte tak, jakby się to należało. Dlatega apeluję 
də Europy. Oświadczam, że jestem gotów każde- 
go warunku umowy z Algeciras dotrzymać pod 
warunkiem, że t mocarstwa tak samo się zacho- 
wają. Gdyby mocarstwa życzyły sobie nowej kon- 
ferencyi, jestem również gotów zgodzić się na to. 
Wiem bardzo dobrze, że i dla Marokka pomot 
europejska w sprawach handlowych jest konie- 
cszną. Marokko chce też dopnścić Europejczyków 
do pomocy przy pracy nad rozwojem kraju, ni- 
gdy jednak nie da sobie narzucić obcych 
władców. 


ZE ŚWIATA. 


„Wszy polskie”. Proski „Kladderadatsch* za- 
mieścił w jednym z ostatnich namerów wiadomość 
następującą : 

„Przeciw Sopotom, która dawniej były nlnbio- 
ną miejscowością kąpielową publiczności z Króle- 
stwa Polskiego, Polacy ogłosili bojkot. Wskutek 
tego tak się zmniejszyła liczba owych robaczków, 
które dawniej nazywały się u nas „Millerfdhe”, 
a po łacinie „Yermieuli capitls* (rabaki głowy), 
że niedawno ogłoszona bezskutecznie nagrodę w 
postaci treech suchych flonder za odkrycie takie- 
go zwierzątka. Nikt się nie zgłosił“. 

Oto sty] 1 ton prasy hakatystycznej. Tak pi- 
sać może tylko Toejnszone swierzę. Snadź bojkot 
nasz musłał być bardzo skutecznym i bardzo za- 
boleć Prusaków. 

Kangrea gimnastyczny w Watykania, Z Reymu 


telegrafują: Na podwórzu belwederskiem Waty- 
kane, przemienionem w plac gimnastyczny, roz- 
poczęły się międzynarodowe ćwiteenia Związków 
katolickich. Biorą w nich udział gimnastycy » 
Franey!, Belgii, Irlandyi, Kanady i Włoch, ogó- 
łem 2000 osób. Na plaea wzniesiono trybunę, 
na której zjawił się papież podczas końcowej de- 
filady. 

Aeroplany Wrlghtów. Z Paryża telegrafują : 
Według releeyi z Waszyngtonu, w stanie zdro- 
wia Orrillea Wrighta następuje zwolna polepsze- 
nie. Bardzo dodatnio oddziałała na niego wiado- 
mość o wielkim rekordzie jego brata Wtlbura. 

Jak wiadomo, jeszcze w jesieni zeszłego roku 
niemiecki zarząd wojskowy nawiązał rokowa 
obu braćmi w kwestyi nabycia ich wynalazku. 
Rokowania te przeciągały się czas dłnższy. Bra- 
cia Wright zażądali za swój aeroplan 800.000 
marek z tem jednakże zastrzeżeniem, że preysła- 
guje im prawo sprzedania aeroplann także 1 in- 
nym państwom. Na warunek ten nle zgodził się 
niemiecki zarząd wojskowy i rokowania spełzły 
na niezem. 

Składki dla Zeppelina. Z Friedriehthafen tele- 
grafują: Składki dla hr. Zeppelina dochodzą już 
do wysokości 6 milionów marek, 

Kapitan z Kópeniek miał poprzednika w byłym 
oflieerze marynarki angielskiej Henryku Chambar- 
Jainie, z tą tylko różnicą, że Chamberlaine nia 
dopuścił się żadnego przestępstwa. W liście do 
„Timesa* Chamberlaina tak opisuje swoją pray- 


godę: 

Na dwa lata przed wystąpieniem Voigta, Cham- 
berlain zrobił wycieczkę na pole bitwy pod Wörth. 
Ubrany był w zniszctony już trochę kostyum po- 
dróżny, buty myśliwskie, koszulę fianelową, « pa- 
rasolam w ręku i e wyglądu aprawiał wratenia 
Anglika. Cała jego niamczyena składała się s 40 
słów. W drodea spotkał mały oddział żołnierzy 
niamieckich | począł r nimi rozmawiać, dopoma* 
gając sobie w braka słów gestami; na zapytania 
Chamberlaina, czy są Prnaskami, żołnierza, obu- 
rzeni, krzyknęli mu chórem: „Nie! Jesteśmy Sa- 
samil“ Gdy Chamberlain powiedział, że jest An- 
glo Sasem, jeden s żołnierzy wystąpił z szeregn 
ł uściskał mn serdecznie rękę. Wtedy Chamber- 
lain przypadkiem powiedział, że jest oficerem. Na 
to atowo żołnierze stanęli w jednej chwili w aze- 
rega i gorączkowo poczęli poprawiać pasy 1 mun- 
dary. Chamberlain dowiedziawszy się od nich, że 
maszerują do Nlederbronu, powiedział, że on tak- 
że tam idzie i że jest ich pułkownikiem. Żołnie- 
rza wyciągnęli się jak struny, zabremiała krótka 
komenda i cały oddział, pod dowództwem Anglika, 
w kostyamie podróżnym, z parasolem w ręku, ra- 
miast szpady, ruszył miarowym krokiem. Gdy już 
cały oddział zbliżył się do swego celu, Chamber- 
lain zaczął się niepokoić, eo się stanie, gdy spo- 
tkają prawdziwego oficera niemieckiego i jak się 
z tego wytłumaczy swoją, E 40 słów złożoną niem- 
czyzną. Nie tracił jednak humoru i gdy wchadzili 
do mineta, Chamberlain powiedział, że musi Iść 
do swego hotela. Żołnierze salntowali go i odeszli 
dalej miarowym krokiem. 


W wagonie. 

Mały Glanzental jedzie z Krakowa do Bochni, 
a korzystając s tego, że jest małego wzrostu, ku- 
pił sobie pół biletu. Konduktor wchodzi da wago- 
nu i odbierając od niego bilet, pyte: 

— Ile ty mas lat? 

— Osem lat — mówi mały G. 

— Nie kłam bratka, ty mase przynajmniej 183 
lat, albo 14. 

— Nu — mówi G. — jak ja mam 14 lat, to 
skąd pan mi mówi „ty*, to niech do mnie pan 
gada par „paa“. 


NADESŁANE. 
za która Redakcya mlo klerza adpawiedzialności. 


Lekarskie powagi uanają zgodnie 


BACTOFORM 


płynny we flaszkach i gelée stały za najlepszy i najtańszy 
środek antyseptyozny | TEAC nieszkodliwy i o 
przyjemnym zapachu. Jedyny środek na zapobieganie cho- 
robom epidemicznym. W wypadkach szkariatyny, cholery 
i innych oharób lofekcyjnych nie powinno Bactoformu bra- 
kowaó na żadnym stole a to w calach antiseptycznyeh; 
kilka kropli, wpuszezonych do wody, wystaroza. 


Do nabycia w aptekach I drogueryach. 


Baczność szanowni państwo! Stwierdzam, że z „Racto- 
formu“ jestem bardzo zadowolony; epecyalnie tubki bacto- 
formawe są dla nas, lekarzy, doskonałom urządzeniem. Wéy- 
wałem „Baetoformu* przy 

szkarlatynie 
infnenzie i przy tak częstych dzisiuj chorobach na tle prza- 
ziębienia, a zawsze z najlepszym skutkiem. 
że Z wysokiem poważaniem a 
«Józef Pórner, lekarz miejski, 
emerytowany asystent w c. k. szpitalu im. Hlżbiety 
w Wiedniu. md 


a _ męskiego, damskiego i dla dzieci 


z powodu taniego i znacznego zakupna ziarna kakaowego — ceny cukrów zniżone. 
i/a kgr. czekoladek i pomadek w kartonie koron 2'20 — !/ kgr. czekoladek i pomadek w ozdobnym kartonie 
koron 2:40. — '/, kgr. czekoladek samych doborowych koron 3700. — !/, kgr. czekoladek pralinek samych kor. 260. 


= JAN MICHALIK, Fabryka czekolady i kakao, Ulica Floryańska I. 45. Telefon 466. 


« Swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 


Ma dZ | Obuwi ENER KRAKOWSKA — kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje a j 

3 SPÓŁKA SZEWCOW zamówienia na obuwie wszelkiaga rodzaju i wykonuje takowe | 

s r E j na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- i 
przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukami Anczyca) Š iość 1 po cenach możliwie przystępnych. 
Polacając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORTA. 4 


oo00 
15 Poselska 15 


Na wycieczki | zabawy 


NAKŁADEM 
i KSIĘGARNI KATGLICKIEJ 
fra Władysława Miłkowaklego 
W KRAKOWIE 
ulica dw.: lana 6 (Hetal Saskl) 
Telefon Nr 708 
wyerłu świeżo z druku frugie 
wydanie slynnego dzieła O. Grou 
Tow Jez. pod tytułem : 


Przewodnik 


na drodze życia duchownego. 


nieca 
ES potowych || tubeyka wyrchów sakiecniezych 
Paan manara || ROMUALDA PIECZARKI, 
ym e 


p Spaniu | marmara, 
odejmie się w hi 
eða z r 


kor. 1 
zlewane 
Ją kig. kne. 1—.. 648 


"©B3E03>>>' 


Najtańszy zakład 
zegarmistrzawski 


O. PiotrOWsKIĘGO 


ul. Sławkowska |. 24 
poleca 

Zegary, Zegarki oraz 

Biżuterye srebrne i 

złota po najtańszych 


Przekład s oryginału franonskiego 
Cena egzempl. w oprawie z płótna 
angielskiego 3 K. 


poszukuje posady lnb chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“, Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pacztowych. 


Jestto jedna z najenakomitszych dzieł 
he polu ancetyki. Łączy tredciwość 
wyltudu z jasnym stylem i dlatego 
diece pobeźne, które w ciągu bardza 
Królkiega ceau rozkupiły pierwsz 
niewątpliwie przyjmą £ r. 
wiadentaść o tej nowej edycy 


uzdolnione w ekspedycyi skle- 
powej poszukuje zaraz fabry- 
ka wyrobów masarskich 


Józefa Bialika 
w Krakowie, ulica Fioryańska 
1. 51. 1082 


cenach. r 
Każdą większą reperacyę wykonuje 


tylko za 90 cl. «sa| 
CHROMOFOTOSKOP | | 


= KET e Ay: kkk pin fotografi 
: kal rran Zmiana loka 
<a 96% Fabryka ster | żaluzył 


og» | Wiednia" Pat 


Zmiana widoków kasdesa 
ptala przeniesiozą m ul Zwierzy 


| R do Dębaik al. Kodeu 
waprzeciw kapliczki 
ioglności P. T, Pabli- 
riwaję xamówieaia Relm 
i Sp. Z poważaniem W. Pędziwiatr 
Owaniki na żądanie pratis | frane 


Brobne Ogłoszenia 
pó 4 halerze od wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


e 
z Warszawy przyjmuje 
Krawiec 5 eiiie zamówienia 
mewa, poprawia sły krój, reperuja 
mzyim i prasuje po cenach konkn- 
remcyjnych Jan Wieczyński 
043 Krowoderska |. 48 (sklep). 


1001 Wstęp 10 osntów. 


Torciki 


„Nasmł*. „mocza”, 
„tzymakie”, „Pla- 


Poszukiwane. || kua, goteneni = kiaiii [JJ] Pracownia tapicerska 
ozdobne, duży wybór — poleca s: 
OE : : || A. Piasecki, Dlugai2. F. Karlińskiego 
Ludzie inteligentnih. ses opti ssm JB erer, p matoa 1 s. 
i R u iepa Przyjmoje wszelkie ruboty w 
uczciwi zakres tapicerstwa wchodząca 


po m.żliwie niskich cenach. 
1047 


Kotel Polski 


w Krakowia ul. Floryańska 42 
(obok Razy Warpańijejj 
o przej: 
pr 
2 B. 40 hal. 1 wyżej. 


Chleb dworski 


prawdziwy żytni na kwasie 
w handlu 1044 
Michała Nodzeńskiege, 
Flaryańska 40. 

Próba przekona każdego, za co placi 


Filia Piskarni „SPORT 


przy ruchliwej ulicy jeat do odstą- 

pienie wraz za sprzedażą ciastek i 
owoców. 

mlica Grodzka Ne 43, 

u fryzjera. 


maga sastępstwu tuwarzy- 

calach ośle humasitarzych, 
matewzi zajęcie ul 

k ewoning dyskrecyą. — 


Dobra harmonijka K. 4:80. 


50.000 sztuk sprzed. 
nych. Wolne od 
Fud gwarancyą! Z 


gulięki rkinig 


de ciast i pierników 
1010 potrzebny 

da fabryki wyrobów cnkierniczych 

Józefa Siermontowskiego 
w Krakowie. 


em. 
*egistr: 
m. K. 620. 
registry, 
m. K. 8 


MAE ea 

k ieckieh, 

GAdNIKÓW prsmi zaraz 
Przyj 

firma Tadeusz Węglarski, Rynek gl. 

1% (dam Waego Wenzla). 1081 

46 praktyki potrasbay 

Chłopiec Siir lie owiane 


K. Michalska ul. Szowska 40 1084 


zbwki do nauczenia alę samemu grać 
dodano są gratie do każdej haumului. 
Wysyła za zaliczkę ©. 1 k. dostawca 
woru HANS KONRAD Dom spedy- 
cyjny towarów muzycznych, Bruk, 
Ni laga Czechy. Główiy katalog 
z 4000 ilastracyj wysyła nu ządanie 

darmo i opłatnie, 1007 

GD 


Winogrona kuracyjne, 


lepszej jakośri, słodkie, 
pap ne; me 6 kig. Kumu 2745. 
Wino miałe i czerwone z 1900 r--ku, 
naturnine 6 Wig.  d'ja 1.a lruucu 
4 xor. Wysyłka kolejowa 54 sitzów 


Potrzebni 


praktykant ipanna 


porządnego prowadzenia się, pilność, 
pracowitoś, rzetelność Wyniagi 
Zgłosi: się w drogueryi pod „Uzar- 

Tar walowa | 24 


poszukuje 


a 
nienek, naliczycielsi z językiem fran- 


ul. Falicyanek 17, parter 


iw, niemiecki furtepi 2 LL: | 
cuskium, niemieckim i turtepianem. noron 20 

Zgłoszenia z podaniem świadectw | L. Altneu, Varsacz 10 Ungara. poleca swoją 

i warunków należy nadsyłać pod : | mme - e PEAT 

M. 0. pose-rest. Zakopane, 1058 Ostrzeżenie paneda ifaąskich 
ŘS Z. woją żanę Antonine i « i wykonuje takowe we'ług 


najnowszych żuzagli po cenach 


nych  żoloWiĄZAŃ, 
H umiarkowanych. 1099 


ż 
dingów, ani weksli nie płacę, nadto 
ami nie upoważaiłem ich ani upo- 
ważniam do zaciągania pożyczek lub 
korzystania z kredytu w m-jem 
imieniu. 
1118 
Wyb prosak: 
woan, Herbata mosi 
Wybor KAWA CEYLON 
4, kilo 1 Kar, 72 hal. | 
w handlu J. Fiesły w Podgórzu. 
6 kilo wysyła opłacone 1100 


Na porę słotną! 
R. . 
Rogóżki 
szczotkoawe, kokosowe I żelazna 
1118 oraz 


Szczotki 


do wycierania nóg 
polecają najtaniej 


Ate szuka mczeiwej pracy, || 
małe ję Zara znaleść przy 
bademin fatryki (w Galicyi) 


Driemmy zarobek 


2 do 6 Kar, =” 


Pieniądza na kaszta podróży 
złażone ug w Redakocygi 


| „Informatora* ul. Wiślna I. 2. 


znaj 

usuczycielka mu- 
Rutytowasta zyj 7 uczenice 
pierwszorzędny ch profesorów, udziela 
lekeyi gry na fortepiawie po cenacli 
PR Wiadomość ul. Filipa 
141 p. 


Józef Pokorny. 


Magistrat stoł, król. mi 
sta Krakowa rozpisuje niniej- 
szem licytacyę ufertową na 
roboty i dostawę materyalu a 
mianowicie : 

1) na roboty ziemne mu- 
rarskie i pomocnicze, 

2) na roboty kamieniarskie. 
3) na roboty ciesielskie. 
4) na roboty dekarskie. 
5) na roboty blacharskie. 
6) na dostawę ankier; 
do budowy szkuły przy ulicy 
Wąskiej na Kazimierzu. 


Do sprzedania, 


Yi czteroletni, bez wad, ujeż 
Ogie! dżomy pod wierzch i do 
zayrzęgui, pod przystępoymi warun- 


kam! do sprzedania iadomość R, r Piany,warunkiogólne i szeze- 
ui éw, krzyża” I aurton w so-|Rqj i Spółka, KTAKÓW, [gotowe przejrzeć m žna w biw 


rze Architekty miejsk'ego Rad 
oy Budownictwa Jana Z wiej- 
skiego w budynku Magistratu 
Plac WW. Świętych H. pię- 
tro, między godz. 11 a 1, gdzie 
również można otrzymać for- 
mularze ofertowe. 

Do oferty dołączyć należy 
kwit na wadyum złożone w 
Kasie miejskiej w wysokości 
50% od sumy vfertowej 

Otwarcie ofert usstęji dnia 
8 października b. r. o godz 
12 w południe w sali posiedzeń 
Magistratu. 

Kraków, 25 września 1908. 


Kalosze rosyjskie. 
SGEERIGRI CZE en] 
Codziennie 


Przeszło 200 Pism 


w 8 językach znajduje się 


„boaidieników 
i Casopisi 
Mikołajska l. 6, I p. 


Wstęp 20 halerzy, abonament 
mies. 3 Kor, akadem. 2 Kor. 


Mleczarnia Sai pomier 


wdn., Wiadomość ulica ów Marka 


1. 20. 10 
stare, ogrene, aprze- 
KCZYPCE iim tanio. Karasek, 
ml. aw. Tomasza 31, I p. od gudziny 
2 do 8. Juda 
| mak us 4 TSA ja Ka 1 2h.) 
NENEJizadaieł ei > a 
Poleca 
Salon dła Panów i Pań 
oraz przyjiuuja wyczessne wlo- 
sy na wyrób warkoczy i lucz- 
kúw. Wielki wybór puakładek, 
Zygmunt Lamensdor( 


987 Fryeyur 
Kraków, ul. Sławkowska 11. 


ydawca: Lucyna Srerapańika. 


JR" Księgarnie chrześcijańskie sprzedają po 20 h. leiążkę p. t: 
r = i T| 
„Tajemnice 'Falmudu“ 
e Treść: © Roga, a Aniołach, o djabłach, a Mesyaazu ży. 
A 


AC 


poleca częściowe 
1 hurtownie 
wyłeroaa gatunki 


najnewszym 
poki spo. 
ll „f  soliemza pomocą 
dw BUU z= 
po cel 
A" 


Zakład pogrzebowy t- 


a odznaczony krzyżem zesług! 


Jana WOLNEGO 


w Krakowia, ul. św. Tamasza |. 4, 


lut przy placu Szozapaaskie 


Talafou Nr. 381, 
Filia: ulica Koperaika |. 6. 


m 


Ważna wiadomość 
dla szukających pracy na czas jesieni i zimy. 
W Argentynie (Ameryka Poludn.) potrzebui są robo- 
tnicy mężczyźni i koblety do robot w polu od połowy 
września do kwietnia. Płaca wynosi po trzy korony 
dziennie, wikc dostatni i mieszkanie. Podczas żmw, jakie 
tam wypadają w styczniu i trwają do kwietnia, płaca 
wynosi 5 do 10 koron dziennie, wikt i mieszkanie. 
Towarzystw „Opatrzność“ z każdą liczniejszą pariyą 
posyła dozorcę. Koszt podróży uż na miejsce wyno% 
ukało 180 koron. Wyjazd z Krakowa co tydzień. Unl- 
kać pokątnych ajantow| Zgłaszać się do Towarzystwa 


dowskim, o bliźnim, o ozeustwie, o przysiędze żydowskiej, 
Uważne prze-zytawie „Tajemnic Talmudu", może achromić 
wialu ohrześcijan od moralnego i wateryalnego upadku. — 
Skład główny: Księgarnia Krzyżanowskiega w Kra- 
1096 


—— 


ZMIANA LOKALU! 


Magazyn wyrobów jubilerskich 


Wiktora Czaplickiego 


jejący nd lat 20 w Rynku głównym nr. 7 przeniesiony 
tat do Snkiemnie I. I, ris a vis kościoła św. Wojejecha 
i poleca swój skład wyrohów złotych i srehrny-h w najnowszych 
fasonach. Przyjmuja zamówienia, reperacye i zamiany. Największy 
wybór piericionków zaręczynowych. Na aiładzie zegarki słate 
i srebrne z najlepszych fabryk szwaj ich, srebro do wypraw 
ślubnych gotowe za skłatele 1061 


Lecznica chirurgiczna i Instytut Roentgenowski 


Dra Artura Frommera 


Oddzielne ambulatoryum dia mniej zamożnych osób, 
Gimnastyka szwedzka lecznicza. 


kówie, Rynek, Linia A-B. 


AW 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, | p., Telafon I. 81 
(róg nl. Floryatiakiej). 


Qrdynuje ad godziny 9—11 i od 3—4. 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


u). Mikołajska I. 16, (zkiep). 


Mieszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51. 
Dla niezamożnych daleko Idące następstwa. 1 


Ranaissanca ! Nawość! Renaissance T 


Nowa i z wielklem komfortem została o'warta 


Restauracya 1 Xawiarnia 


Grodrka 1. 4%. 


Kuchnia smaczna, codzień wieże zakąski, piwo piluneńakie 
i bawarskie, Obsługa a la minute. 
Codziennie koucert znaksmitej orkiestry sułonowaj x udwiałam 
kiłkn solistów pod dyrekcyg mianago kapelmiatrza 


| p. Sellera. 66 |g 


„MAISON BEBE" 
Kraków, ul. Grodzka 6, w podwórzu. 


| Ifonfekcya dziecięca 


dta dziewczątek I chłopczyków. 
Specyalność: 1009 
Płaszoryki, żakiety, sukienki, ubranka ete 
Doborowy towar, z powodu malych wyilatkaw cany 
bardzo niskie. 


Z - 


m tę sd najskrem- | 

j j: TI Riajszych d6 
i najwykwin- 
| | tniejszych pe 
| genach siakieh 

4] i 
LJ 


pria 


KAJETAN DUDZIAK 


. Kraków, 
Floryańska 36, I p. 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 


tutki cygaretowe 
z wałą = 


fá 
„FAMOS „><=rzsez- 


Hibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowyeh, 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
i chłodny. Własności te podwyżeza Jaszoze umieszczona w netnikn 


„WATA SALVESOL* 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio RE waku- 

tek swego nader delikatnego włókna roślinnego, Każdy palący 

tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 
w cygarwieskach szklanych z waią „Salvesol*, 


Oryginalny pakiecik „Waty Salvasol* wystarcza na 200 
do 400 paplerosów lub cygar. 


1000 sztuk tutek „Frames“ 3 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 40 hal, 
Pakiecik waty „Saivesol* 80 lub 80 hal. 


Zakład przem. wyrobów papierowych „Noris“ 


Mr. W, Bełdowski, Kraków. 
B0GQGB:zGZEL 

TAEAE KOTA) 

Główny skład lamp i nafty 


Jana Erkera ""szakow * 


Kraków 
poleca: 


najlepazą naftę aalonową i cesarską nieznpalną, jakoteż lampy 
4 , Stojące i wisrące, oraz przybory do tychże. 
Spirytus i najlepsza oliwa do puienik, Lawgki przed obrazy, 
iwiece różnego kalibrn. 
Garnitury du wódki. Mydełka tośletowe wyrobu fabryki „Tien“; 
towary nkórkowe. Latarki, lampki nycne, szeżotki do wlusów | do 
ubrania itd. jtd. 
Ceny nader niskie. 
Lampki na groby różnie steatyną napełnione. 


8 


166 


469 


